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N ie jed n o k ro tn ie  n a  tera  m iejscu  p rzem aw ia­
liśm y  o ro zm a ity c h  w ażnych  obow iązkach  n a ­
szej em igracji w zględem  sam ej siebie i w ażniej­
szych  w zględem  sp raw y  ojczystej, k tórej ani na  
chw ile  n ie w olno nam  zaniedbać, a  tern  b a r ­
dziej zapom nieć, zaw sze m ając p rzed  oczam i 
n iew iadom ą chw ilę, w k tó re j zostan iem y p o w o ­
łan i do czynnego u d zia łu  w ponow ieniu  chw i­
low o zaw ieszonej w alki przeciw  śm iertelnem u 
w rogo  w  naszej i w szystk ich  ludów  w olności 
i n iepodległości. W szystk ie  nasze uw ag i w ty m  
wzsrledzie m ia ły  zaw sze za najg łów niejszy  cel ;
tak ie  k ierow anie się w szelkich usiłow ań  nieszczę­
śliw ych  tu łaczy , aby  g d y  ta  n iew iadom a ale 
n ieo ch y b n a  i jióżądana chw ila  n o w y ch  p rac  
i pośw ięceń nadejdzie, każdy  b y ł g o tów  sku-

lapr
niegodnych  obecnego w ieku , ta k  h ań b iący ch  
ludzkość, środków  zaprzecza ją  nasi ciem ięzcy.

Dziś pow iem y k ilk a  słów  o obow iązkach  
jak ie  n am  p rz y p a d a ją  w zględem  ludów , w po­
śró d  k tó ry ch  zn a jd u jem y  schronien ie i m ożność 
g o to w an ia  się do p rzy sz ły ch  zapasów  i o m isji, 
jak ą  nam  sk reśliła  o p a trzn o ść , rzu ca jąc  n#s 
w  przeróżne s tro n y  m iędzy  inne p lem iona n a  
n ie jednakow ym  Z najdujące się s topn iu  uży w a­
n ia  sw obód, do k tó ry ch  ca ła  ludzkość jest p rze­
znaczoną, do k tó ry c h  n a m  m iędzy  n iem i w szyst- 
k iem i na jdale j, choć w szyscy jednakow e do n ich  
m am y  praw o.

P o lsk a  za  k ażd y m  razem  ilek roć podnosiła  
się zb ro jn a  duchem  więcej niż orężem , w ystę­
p o w a ła  n ie  ty lk o  za sw ojem i p raw am i, ale 
i  za  zasadą w olności w szystk ich  uciem iężonych  
i k rzyw dzonych , i c ierp ien ia  je j nie d la  nidj 
sam ej, ale d la  ogó łu  ludzkości pow inny  przynieść 
owoce, i tu łac tw o  nasze dzisiejsze nie naszej 
ty lk o  ziemi w inno  w ypracow ać i zasłużyć w y­
sw obodzenie, ale położyć p o d w alin y  d la g m a­
ch u  sw o b o d y , k tó reg o  ściany  opasać m ają  
św ia t ca ły .

D latego  m isją  naszą W tern now em  ro zp ro ­
szeniu je s t stać się ferm entem , k tó ry  ca łą  lu d z­
kość m a w praw ić  w ru c li^czy n n y  i skuteczny, 
z k tó reg o  w y ro b ić  się m usi jedno ja k  św iat 
szeroki uznanie p raw  rów ności, b ra te rs tw a  i sw o­
body, w k tó ry m  straw ić  się i zniszczyć na za ­
wsze m uszą zasady  przew agi jednostek , w ła d a ­
jący ch  służalczem i zastępam i w ojsk  p ła tn y ch , 
n ie d la  o b ro n y  ziem i k tó ra  ich  żyw i, ty lk o  in ­
dyw iduów , k tó ry m  p rzym usow ą sk ład a ją  p rz y ­
sięgę; a try u m f  odnieść jedna w ielka  zasada, iż 
p ra w y  obyw ate l w inien ty lk o  używ ać b ro n i 
w ob ron ie  p raw  sw oich w spółbraci, przeciw  
obcym  niespraw ied liw ym  napaściom , a n ig d y  
orzeciw  w łasnym  w spółbraciom , jak o  ślepe n a­
rzędzie w ładzy , w  ręk ach  m ających  do niej 
w zględne ty lko  i od woli ogó łu  zaw isłe praw o.

C ierp ien ia nasze, w ygnan ie  i tu łac tw o , w in­
n y  b y ć  d la  nas g łosem , k tó ry m  n iezm ordow a­
nie p rzem aw iać m am y  do ty ch , k tó rzy  szczę­
śliw i, w zupełności posiadają  p ra w a  ludzi w ol­
ny ch  i od  n ikogo  nie zaw isłych , a b y  tern w y­
żej nauczy li się cenić dobrodz ie jstw a swego 
położenia i strzedz się sideł, jak ie  na  n ich zw ol­
n a  ale n iew ątp liw ie p rzy g o to w u ją  despoci, k tó ­
ry m  ich w olność jest so lą w oku. A le jeszcze 
g łośn ie j, jeszcze silniej p rzem aw iać w inniśm y 
krw aw em i ra n am i naszej ziem i i s traszn y m  jej 
uciskiem  a n iedolą tu laczych  jej synów , do tych  
ludów , k tó re  ko łysane i usyp iane zd rad n em  
udan iem  sw obód i u p a jan e  zręcznem  zw raca­
niem  ich  usiłow ań  i dążności do m a te rja ln y ch  
celów  pozornego  d o b ro b y tu  i k ruszczow ego b o ­
gac tw a, po d  tym  w sp an ia ły m  pow ierzchow nie 
kob iercem  nie w idzą coraz gęściej i szerzej ro z­
p in an y ch  sieci, w k tó re  je  w ciągnąć, uw ik łać  
i ubezw ładn ić  p rag n ie  despotyzm , podający  so­
bie ręce z w schodu n a  zachód  i z p o łu d n ia  n a  
p ó łn o c , c ierpliw ie i pow olnie g o tu jący  pęta, 
w k tó re spodziew a się znow u n a  d ług ie  w ieki 
zakuć, cząstkow o dopiero  w ysw obodzającą się 
ludzkość.

My cośmy najsmutniejszym na ziemi przy­
kładem męczeństwa narodu, jęczącego pod ja­

rzm em  sam ow ładnej m o n a rc h ji, p rzeznaczeni 
jesteśm y b y ć  p rzes tro g ą  d la  tych , k tó ry m  g roz i 
ch o ćb y  w o d dalen iu , w idm o abso lu tyzm u , czy ­
hającego  n a  tę  część w olności, ja k ą  sobie d o tąd  
zdobyć i zachow ać po trafili, a  podn ietą  d la  ty ch , 
k tó rzy  się jeszcze n ie dob ili do tego  n a jw y ż­
szego d o b ra  n a  ziem i. N asze n iezachw iane d o ­
pom inan ie  się o b y t  n iepod leg ły  i n iew y czer­
p an a  gotow ość do pośw ięceń , d la o siągn ięc ia  
tego  celu, n iech  będzie g łosem  w ołającym  po­
tężnie do w szystk ich  ludów , b ro n iący ch  sw o­
ich  sw obód lub  dążących  do u zy sk an ia  ich  
w pełności, g łosem  p rzestro g i i p rz y k ła d u , że je ­
dyn ie  u jąw szy  się w spólnie za ręce i w spólnie 
zw aliw szy tw ierdze i szańce abso lu tyzm u  i despo­
tyzm u , ludzkość  po trafi d la  w szystk ich  plem ion^ 
i narodow ości w yw alczyć w spólne i rów ne do ­
brodz ie jstw a w olności w w łasn y m  dom u i p rz y ­
jazn y ch  stosunków  z sąsiadam i, k tó ry ch  sam o­
lu b n y  in teres pojedynczej am bicji lub  chciw ości 
zachw iać już n ig d y  nie zdoła.

KORRESPONDENCJE.
W a rs z a w a ,  ?>0 listopada.

Rząd carski rozzuchwalony czasowym tryumfem 
nad powstaniem które sarn wywołał, zachęcony grzeczną 
obojętnością Europy, patrzącej na wyzwierzanie się 
Moskwy nad zmocowanym narodem, okiem turysty 
przyglądającego się przez szkiełko Wrażeniom krwa­
wej egzekucji, zamyśla teraz przenieść panowanie na-
h a jk i  i  n i e r z ą d u  „ w  s fe rę  d u c h a  n ie d o s tę p n ą  m ie c z o w i* 1
podług wyrażenia, które moskiewskie gazety z wi­
docznym smakiem, mówiąc o sprawie polskiej, powta­
rzają z przedrzeźnianiem.

Dowodem tego jest zniesienie klasztorów w na­
szej kongresówce. Od dawna już przeczuwaliśmy 
jakąś straszną niespodziankę ;jednakbezczelnością zjaką 
ten cały zamach wykonany został, rząd carski prze­
wyższył sam siebie. Ukaz carski podpisany był 
8go listopada w Carskiem Siele, lecz ,,Dzień. W arsz.1* 
ogłosił go dopiero nazajutrz po spełnionym fakcie, 
a raczej nocnym napadzie na klasztory, który miał 
miejsce z 27 na 28 listopada. W  wykonaniu owego 
ukazu, który wypadałoby nazwać zaocznym wyro­
kiem wydanym bez sądu i śledztwa, na zasadzie na­
kazanego donosu (bo za cóż innego uważać ów ra­
port komisji specjalnej złożonej z członków komisji

ss  SZ ixai^iola.'u ..
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Rio spodziewaliśmy się nigdy pocieszających wie­
ści z kraju, te jednak, które do nas doszły w dniach 
ostatnich, są przerażającej treści. ,.Dziennik W arsz.1* 
ma słuszność twierdząc, żeśmy już zużyli zapas ohy­
dnych wyrażeń, skierowanych przeciw Moskwie i jej 
pojedynczym służalcom — tak jest, dziś nam brak słów 
na odmalowanie całej grozy i oburzenia, jak ą  prze­
pełnieni jesteśmy po przeczytaniu ukazu o zniesieniu 
gwaltownóm klasztorów, ukazu, który w godzinę po 

* przywiezieniu go do W arszawy przez Milutina, z całą 
ścisłością okrucieństwa spełnionym został. Jak  go 
wykonano, jak ie  wywołał wrażenie, wiecie już z na­
szego i innych dzienników. Jednak wypada nam za­
stanowić się jeszcze nad tym ważnym przedmiotem. 
Moskwa znosząc klasztory, dwie miała rzeczy na celu: 
grabież m ajątku kościelnego i przerwanie wpływu du­
chowieństwa na lud. Pierwsze osiągnęła, nic bowiem 
łatwiejszego dla rabusia, ja k  obedrzeć bezbronnego, 
co do drugiego, zupełnie chybiła wybranym środkiem. 
Uczucie religijne w naszym ludzie jest dość silnem, 
poszanowanie kapłana ogólnem, rozbój więc podobny 
sprawi wprost przeciwny skutek. Komisje włościań­
skie niesprawiedliwością, ciągiem podburzaniem, obie­
tnicami, dozwoleniem kradzieży, nie pociągnęły chłopa 
do siebie, tembardziej zrabowanie kościoła, wywie­
zienie zakonników, tylko nienawiść silniejszą rozbu­
dzić może. Moskwa to czuję i ja k  dowiadujemy się 
z odebranego w tej chwili listu, wypędzając w pewnej 
okolicy księży a chcąc osłabić wrażenie, przekony­
wała licznie zgromadzonych wieśniaków, że grunta 
kościelne będą między nich rozdzielone. Nic to jednak 
nie pomogło, wszyscy rozeszli się smutni do domów,

nazywając czyn ten i obietnice właściwem imieniem. 
Moskwa jak  zwykle milutinowski ukaz podwójnie 
tłumaczy: inaczej dla nas, inaczej brzmi on dla E u ­
ropy. Oświadczono, że jedną z przyczyn, które spo­
wodowały zamknięcie klasztorów, było wspieranie po­
wstania. Co za niedorzeczność. Rząd wywożący ty ­
siącami ludzi na Sybir, rząd wieszający w habicie 
patrjotów-księźy, miałby się uciekać do takiego kroku. 
Kto z zakonników w oczach Berga zawinił, dawno* 
już mrze w cytadeli, na wygnaniu, lub zginął od ręki 
katowskiej. Zostali się ci tylko, którym niepodobna 
było nic dowieść, takich karać przecie niepodobna. 
Cóż przeto klasztor mógł zawinić?... Czy majątek ko­
ścielny jest własnością pojedynczych osób duchownych, 
że go konfiskuje Moskwa za karę? Ten przeto nawet 
czysto moskiewski argument, krytyki wytrzymać nie 
może. D la Europy zaś ,.Dzień. \Y arszA głosi, że to 
robota postępowa. Niestety, jakkolw iek grzeczne rządy 
ze względów dyplomatycznych kłamstwa nie zarzucą, 
nie uwierzą wszelako. Europa zanadto dobrze zna 
Rosję i nie spodziewała się nigdy ani też wymaga od 
niej postępu. Streściwszy przeto w kilku słowach co 
się w tym przedmiocie powiedziało, wypada, że mo­
tywami milutinowskiego ukazu są: grabież i chęć 
chwycenia władzy nad kościołem katolickim.

Przed ogłoszeniem i wykonaniem ukazu o któ­
rym mowa, moskiewskie gazeciarstwo przygotowy­
wało opinję. Między innemi propagował tę myśl i bro­
nił od przeczuwanych zarzutów zacny korespondent 
paryzki „Dziennika YVarszA pan W ł a d y s ł a w  Ol ­
s z e w s k i ,  mieszkający w Paryżu na „rue de Seine, 
hotel de la Paix,** oryginalny najemnik Pawliszczewa, 
który Beranger’a nazywa poetą rozpusty, ks. Napo­
leonowi dowodzi niemoralności, a chwaląc potęgę Rosji, 
następujących używa w yrażeń: ,,ks. Gorczakow, który

spoliczkował Europę1* i t. p. Owóż ten pan twierdzi, 
że Polacy szczycący się tolerancją, zapewne krzyk by 
podnieśli na wieść o zniesieniu klasztorów. W iedząc 
z doświadczenia, jak  organa moskiewskie umieją prze­
kręcać i podchwytywać wszystko, co się spodlić nie 
da, zmuszeni jesteśmy do kilku słów wyjaśnienia.

Polska nie grzeszyła nigdy fanatyzmem religij­
nym, duchowieństwo nasze zawsze było narodowem, 
tendencje jezuityzmu winą na nie spaść nie mogą, 
duchowieństwo w czasie potrzeby od ofiar się nie usu­
wało. Polska przeto zdążając za postępem, Polska 
niepodległa, w danym razie z wolą całego narodu, 
zniosłaby może klasztory, które straciły pierwotne swoje 
znaczenie, ale to zrobiłby naród, jak się rzekło, za 
zgodą wszystkich swych członków, więc i duchowień­
stwa. Zniesienie zaś przez Moskwę, jest gwałtem 
niczem nieusprawiedliwionym, targnięciem się na cu­
dzą własność, przywłaszczeniem władzy jej nienale­
żnej, rozbojem.

Majątek kościelny przechodzi pod zarząd komisji 
skarbu,' w większej części zapewne pójdzie on na do­
nacje dla jenerałów i innych w ostatniej wojnie za­
służonych a znanych z okrucieństwa, oficerów. Majątek 
ten, jest własnością narodową, czasowo przemocą wy­
dartą, co się więc da uratować od drapieżnych szpo­
nów Czengierych, Wittgenstejnów i ktoby ich tam 
spam iętał, winno być w całości przechowanem i ad- 
ministrowanem z korzyścią.

Niedawno pod rubryką „Polska*1 podaliśmy wąt­
pliwą jeszcze wiadomość o rozkazie nadeszłym z Pe­
tersburga do Berga, zniesienia, gdzie uzna to za sto­
sowne, stanu oblężenia i przedstawienia z tych okolic 
adresu do cara, proszącego o wcielenie Kongresówki 
do Rosji. Obeznani z moskiewskim rządem, uważamy 
to za możliwe. Obywatele kraju, nie powinni zapo-
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śledezych i sądów wojennych) nie starano się wcale
0 jak ie  takie decorum, zachowywane nawet przez 
rozbójników publicznych. O godzinie 12, uświęconej 
godzinie złych duchów, złodziei, i baśni o 12 rozbój­
nikach, otoczono wojskiem jednocześnie wszystkie 
klasztory skazane na zamknięcie; wykonawcy wy­
roku, ciź sami co byli podpisani na rapporcie komi­
sji, zgromadzonym zakonnikom przeczytali ukaz, po- 
czem dawszy parę godzin czasu do przygotowania się 
w drogę, to jest do zabrania brewiarzy, przygotowa­
ne mi omnibusami odwieziono ich pod strażą do dworca 
kolei żelaznej. O dalszym losie ich jeszcze pewnych 
wiadomości nie posiadamy; domyślać się można, że 
zapewne większość przeznaczoną będzie do niesienia 
duchownej pociechy współziomkom cierpiącym na 
śniegach Sybiru. (Tej samej nocy był świetny bal 
u Berga.) Ukaz obiecywał wprawdzie tym coby chcieli 
udać się za granicę pensję rocznę 150 rsr. jednak 
dziwi się „Dzień. W arsz.", że bardzo mało z tej łaski 
cudzym kosztem korzystać chciało. Gazety mówią, 
że wszystko odbyło się porządnie i s p o k o j n i e ,  jakby  
dziwiąc się i niedowierzając; — rzeczywiście nie mo­
gło być inaczej w obec 43,000 wojska.

T ak  więc w imie „niezmiennych prawideł tole­
rancji i historycznych podań prawosławnego kościoła" 
car jednym  zamachem pióra znosi 100 przeszło kla­
sztorów, a pozostałym, przepisując w nich z góry 
liczbę osób, najmiłościwiej pozwala istnieć do czasu; 
bo tak zwane klasztory nieetatowe, już zaWczasu mają 
wydany, tylko nieogloszony wyrok śmierci, zaś eta­
towe zdane na łaskę lub n ełaskę komisji o klaszto­
rach, mogącej je  w przystępie złego humoru lada 
chwila zadenuncjować o udział w powstaniu.

Ukaz usprawiedliwia przed Europą potrzebę znie­
sienia klasztorów przykładem samejże Europy kato­
lickiej ; lecz zwrócimy uwagę, że co w Europie chrze­
ścijańskiej było wypływem i skutkiem ducha czasu
1 głosu ogółu, narodu samego żądającego usunięcia 
nadużyć ubliżających czystości rcligji, toż samo spa- 
rodjowane po moskiewsku w imie chciwości cudzego 
dobra, staje się policyjnym zamachem na świętość 
wiary. 'Wrażenie jakie wywarł na umysłach ten za­
mach, mający właściwe miejsce w historji zbrodni spo­
łecznych, niepodobna oddać słowami. Lud warsza­
wski się wyraża „Moskale teraz wojują z Bogiem".

Mamy już komitet urządzający, a raczej opo­
rządzający: komisje tak zwane włościańskie z na- 
hajką i ukazem w ręku wykładające włościanom 
lekcje socjalizmu mongolskiego; Dyrekcje naukowe 
z dyrektorami Moskalami i Niemcami; teraz ukaz 
znosi klasztory i majątek ich grabi na rzecz skarbu. 
Ukaz ów zapowiada jeszcze, że komitet urządzający 
zajmuje się projektem uregulowania i urządzenia bytu 
duchowieństwa świeckiego, co zapewne da sposobność 
do nowych grabieży: czegóż jeszcze spodziewać się 
mamy ? gdzież dalej pój dzie w swym zapędzie rząd 
carski? mimowołi te pytania przychodzą na myśl, 
na widok wyzwierzania się dzikiego na wszystko co 
boskie, co ludzkie, co polskie, całej zgrai sług car­
skich, żłopiącej krew z pod serca narodu. Iłząd na- 
jezdniczy doszedł już do krańców ostateczności, trzeba 
albo się zatrzymać, czego mu niepodobna, albo prze­
kroczyć ostateczność, a wtedy . . .  lecz jutro Bogu 
wiadome. Jest przecie opatrzność dziejowa co prędzej 
lub później mści się za zdeptanie i zhańbienie praw 
ludzkości, samo złe obierając za narzędzie zemsty.

P a r y ż ,  5 grudnia.
Januszewicz, prezes izby obrachunkowej polskiój, 

którą rząd narodowy zeszłego roku ulokował w P a­
ryżu. jako w miejscu bezpiecznem, zaprzeczył w „Opin. 
Nation." prawdziwości cyfr w budżecie podanym przez 
lokaja ambasady moskiewskiej p. Emila Girardina 
w „Pressie". Januszewicz twierdzi, że p. Girardin 
jest prowokatorem, i chce wywołać ogłoszenie rze­
telnych cyfr dla tego, żeby Moskale według przepi­

sów które wydali, 10 razy większą na kraj nałożyli 
kontrybucję. W  istocie szelmowski to środek a tern 
haniebniejszy, że służy w nim Moskwie jeden z naj­
zdolniejszych publicystów francuzkich, G irardin od­
powiedział Januszewiczowi, usiłując dowcipem zbyć 
i porazić nieprzyjaciela, lecz to się mu nie udało; 
wszyscy są przekonani o kłamstwie i potwarzy jakiej 
się dopuścił Girardin.

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy powoli docho­
dzi do sił. Dotąd dla zupełnie wewnętrznych powo­
dów, nie mogło rozwinąć mocniej swojej działalności. 
Utworzyło się bowiem drugie stowarzyszenie; obadwa 
obok siebie w żaden sposób egzystować nie mogły, 
dużo więc czasu upłynęło, zanim doszło do porozu­
mienia i do połączenia się w jedno. Następnie mia­
nujący się reprezentantami i komisarzami rządu na­
rodowego, tak samo jak u was w Szwajcarji, nieprzy- 
jaźnie występowali przeciwko stowarzyszeniu, niewia­
domo, dla jakich przyczyn? Pożyteczności takiego sto­
warzyszenia odmówić nie mogli, konieczność jego 
powszechnie była uznaną, a jednak działali przeciwko 
niemu, i to zdaje się jedynie dla tego tylko, że są­
dzili, iż stowarzyszenie rywalizować z nimi będzie
0 tytuły lub wLdzę. Mieli już jednak dosyć czasu 
do przekonania się o sa^oim błędzie, ja k  również o tem, 
że stowarzyszenie ma zupełnie inne zadanie niż oni, 
stowarzyszenie bowiem ma Wytwarzać i zachowywać 
tak moralne jak  i materjalne siły w emigracji, nigdy 
zaś nie zamierzało bawić się w sztuczną politykę, 
ani też w tytuły i powagi urzędowe, zostawiając tę 
zabawę amatorom, na których ja k  wiadomo nie brak 
emigracji Otóż spodziewamy się, iż dzisiaj i z tej 
strony stowarzyszenie mając pokój , szybko rozwinie 
pożyteczną działalność i pozyska sobie powszechne 
uznanie. Już dotąd, jakkolw iek to dopiero początki 
jego istnienia, od stowarzyszenia otrzymuje 7 młodych 
ludzi poświęcających się nauce stypendja, prócz tego 
stowarzyszenie udzieliło kilkanaście terminowych i kil­
kanaście bezterminowych pożyczek. Zaufanie do sto­
warzyszenia rośnie, a francuskie dla wspomagania Po­
laków urządzone komitety i instytucje, chętnie wcho­
dzą w stosunki ze stowarzyszeniem, którego władza 
z wyborów powstała, posiada mandat od stowarzy­
szonych, który jest dla nich gwarancją tak sumien­
ności w postępowaniu, jak  i większej znajomości osób, 
stosunków, położenia i potrzeb emigracji.

W erbunki do Ameryki nie ustały. Przyjechało 
tu dwóch panów, nazwisk nie pamiętam, wysłanych 
przez p. Smolińskiego, z poleceniem namawiania mło­
dzieży naszej do południowych stanów. Młodzież nasza 
dotąd namówić i złapać się nie dała i spodziewamy 
się, że i nadal uniknie sideł na jej wolność zastawio­
nych, udanie się bowiem do armji amerykańskiej tak 
północnej jak  i południowej, a szczególniej południo­
wej, ja k  z jednej strony grozi niebezpieczeństwem
1 srogą niewolą udającym się, tak z drugiej strony 
jest niegodne Polaka, poniża jego dumę narodową 
i narusza zasady, które mu mieszać się w bratobójczą 
wojnę nie pozwalają, a które trzymać go powinny 
w Europie, blizko granic ojczystych, w gotowości słu­
żenia sprawie własnej ojczyzny, tak  srodze gnębionej 
przez nieprzyjaciela i wołającej na synów swoich ra­
tunku. Spodziewamy się więc, powtarzamy, że mło­
dzież nie da się zwieść żadnym świetnym, i złudnym 
obietnicom i że pójdzie dalej drogą uczciwej pracy, 
a służyć i krew swoją przelewać będzie tylko dla 
Polski.

Aleksander Mickiewicz, drugi syn Adama, wyje­
chał z Paryża do Berlina i tam nagło 2(5 listopada 
umarł, zachorowawszy na anginę. Ciało jego spro­
wadził z Berlina p. Levy i dzisiaj ma być ono zło­
żone obok ojca w Montmorency. Aleksander był to 
jeszcze bardzo młody człowiek, obiecujący wiele na 
przyszłość, nie bez literackich talentów — pisywał do 
dzienników włoskich o sprawie polskiój. Prawie je ­

dnocześnie w Kownie Moskale powiesili jego imien­
nika D r. Juliana Mickiewicza, którego bardzo długo 
trzymali i męczyli w więzieniu. Prócz niego, powie­
sili w tym czasie na Żmudzi czterech powstańców, 
którzy należeli do grupy 30 ludzi ukrywających się 
przed zemstą moskiewską po lasach i chatach. Po­
zostałych 26 badają i męczą, a wszystkich, którzy im 
udzielili kaw ałka clileba lub chwilowego schronienia, 
aresztują. Nowa więc klęska dla Żmudzi.

Zniesienie klasztorów w sposób tak brutalny, 
oburza wszystkich i nie zostanie bez ważnych na­
stępstw. Lud przyjął u nas najgorzej zuiesienie kla­
sztorów.

Berg zaproponował carowi adres i deputację 
z Kongresówki, która ma prosić o przyłączenie jej 
zupełne do Rosji. Agitację w tym celu już rozpo­
częli Moskale. Tutaj, pomimo, że czekają przymierza 
z Rosją, m ają bardzo zwróconą uwagę na sprawę 
polską, która nie pozwala żadnego porozumienia spro­
wadzić pomiędzy Francją i Rosją. Rosja żąda za­
akceptowania swojego postępowania w Polsce i uwa­
żania sprawy naszej za sprawę wewnętrzną rosyjską 
i żąda gwarancji od cesarza, że zmienił swój sposób 
zapatrywania na sprawę polską. Cesarz, jakkolw iek 
wielkich dowodów sympatji nam nie daje, nie może 
dać żądanych rękojmi Rosji, gdyż czuje, że za tę rę­
kojmię odpowiedziałaby cała jego dynastja w obec 
Francji, k tóra sympatji dla nas nie zrzecze się, a która 
dobrze rozumie swój interes w odbudowaniu Polski.

POLSBLA.
PROCES PRZECIWKO POLAKOM W  BERLINIE.

(Dalszy ciąg).
Posiedzenie dnia 25 listopada:
Po zagajeniu posiedzenia, prokurator Mittelstadt 

wnosi przeciw:
36) Tadeuszowi Braunek z Bojanie, jako  komi­

sarzowi w powiecie wschowskim.
„o 10 lat więzienia w cuchthauzie, i oddanie 

go na 10 lat następnych pod dozór policyjny." 
Rzecznik Eiven zbija zarzuty i żąda uwolnienia. 
Prokuratorja wnosi o uwolnienie 37) Seweryna 

Radońskiego.
38) Przeciw proboszczowi ks. Cyprjanowi Jaro- 

chowskiemu z Pogorzeli, jako  komisarzowi cywilnemu, 
wnosi prokurator:

,,o karę lat 15 więzienia, i oddanie go na na­
stępne lat 15 pod dozór policyjny."
W  obronie obżałowanego przemawia rzecznik 

Holthoff i sam ks. Jarochowski.
3D) Prokuratorja żąda uwolnienia Faustyna Ra­

dońskiego z Ninina; co zaś do 40) Józefa Wierzbiń­
skiego z W łókna, wnosi:

,,o 6 lat więzienia w cuchthauzie, i tyleż nad­
zoru policyjnego."
Wierzbińskiego broni rzecznik Janecki.
4 l)  Przeciw właścicielowi dóbr Józefowi Mielęc­

kiemu z Nieszawy, prokurator .,z powodu odznacza­
jącej się działalności obżałowanego," wnosi:

„o 15 lat więzienia w cuchthauzie, i oddanie 
na następne 15 lat pod dozór policyjny."
Rzecznik Brachvogel zbija zarzuty prokuratorji, 

i żąda uwolnienia Mielęckiego.
Przeciw właścicielowi dóbr 42) Napoleonowi Re- 

kowskiemu z Koszut, i 43) Maksymiljanowi Radzi­
mińskiemu z Zdziechowic, wnosi p. Mittelstadt:

„o 10 lat więzienia w cuchthauzie i oddanie na 
następne lat 10 pod dozór policyjny." 
Obwinionych bronią Brachvogel i Janecki.
44) Anastazego Radońskiego uwalnia prokura­

torja, 45) przeciw Józefowi Prądzyńskiemu wnosi:
„o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i odda­

nie na następne lat 6 pod dozór policyjny." 
Prądzyńskiego broni Deycks.

mnieć, że podpisanie takiego adresu, byłoby najczar­
niejszą porl jasnem  słońcem zbrodnią, że stałość i go­
dność od tej dzikiej napaści uwolnić nas może. „Gło­
sowanie ogólne" w najhaniebniejszym celu, pod naci­
skiem, łatwo przeprowadzonem być może, lecz tylko 
w społeczeństwie obałamuconem lub tchórzliwem. Mo­
skwa obałamucić nas, po tem co zrobiła, nie zdolna. 
Lękać się czegoś gorszego, nad to, co nas dziś dławi, 
niepodobna, a spodziewać się lepszej przyszłości, którą 
sami wywalczymy, obowiązkiem i wiarą naszą. Nie 
oddalajmyż jej od siebie. Odpowie nam kto może, iż 
rady nie ma. Nieprawda. Nie podpisać, choćby gro­
żono; nie podpisać, choćby obłożyli kontrybucjami; 
nie podpisać, choćby wielu z pomiędzy was wywieźli. 
Opór, okazanie godności, kosztem kilku lub kilkuna­
stu nieszczęśliwych, resztę ochroni. Nie nakładajmy 
sami powroza na szyje n asze!..

Służalec moskiewski, człowiek któremu z prawa 
należy miejsce w więzieniu kryminalnem, znany z wielo­
rakich oszustw, współpracownik „Dzień. W arsz." pu­
stelnik nadwiślański p. H e n r y k  L ó w e s t a m ,  zamia­
nowany został profesorem szkoły głównej w W arsza­
wie. Gazety zagraniczne podając tę wiadomość, oświad­
czyły, iż rząd przez to chciał wywołać niezadowole­
nie studentów, i w skutek tego zamknąć uniwersytet. 
W  stanie w jakim  jest dzisiaj Warszawa, oceniając 
potrzebę uniwersytetu w kraju, niepodobna żądać 
głośnych demonstracji ze strony uczącej się młodzieży. 
Studentom wszelako przysługuje prawo przyjęcia lub 
nie, profesora, w statucie wszechnicy warszawskiej, po­
minięto zapewne tę okoliczność, a gdyby p. Lówestam 
znalazł słuchaczów, wpływ renegata musiałby być 
szkodliwym. Nikt z rozsądnych ludzi nie uwierzy, 
aby zbrodnicza w tym wypadku niemoralność, nie 
oddziaływała na naukę, zwłaszcza w wykładzie uni­

wersyteckim. W ykład profesora nie może być zebra­
niem i stosownem ugrupowaniem pewnych danych, 
trzeba je  ożywić i oświecić prawdziwym poglądem. 
Nauka potrzebuje wolności przedewszystkiem, gdzie 
tój nie ma, tam pierwsza nie dojdzie do pełni; pan 
Lówestam, który zapewne jest profesorem historji lub 
literatury, wykładom swoim nada bezwątpienia cha­
rakter listów pustelnika nadwiślańskiego, których sen­
sem moralnym: bezgraniczne posłuszeństwo carowi. 
P. Lówestam przeto nie powinien znaleść słuchaczów. 
Senat zaś uniwersytecki przez cześć dia nauki i dba­
łość o godność własną, nie ścierpi zapewne tej hańby!

List mój dzisiejszy tak pełen goryczy, tyle smutku 
w wiadomościach tu powtórzonych, że nie wywołają 
uśmiechu pogardy i politowania, nawet odezwy pu­
stelnika nadwiślańskiego, który wbrew tendencjom 
moskiewskim, zalecał szlachcie odzyskanie wpływu 
nad ludem wiejskim i wykazabznaczenie herbu. Druga 
odezwa mnićj nieloiczna, za to do zdziwienia płaska. 
W tój p. Lówestam przemawia do urzędników, wy­
kazuje im niewdzięczność w obec cara, pobłażanie dla 
buntowszczyków, dowodzi, że gdyby więcej sumien­
ności, wcześniej by się powstanie skończyło i mniej 
emigracji niepokoiło lojalne sumienie autora. Chcąc 
zaś zabić stanowczym dowodem, przypuszcza, że po­
wstanie osiągnęło swój cel, cóż wtedy? co z wami 
panowie urzędnicy?... Stracilibyście swoje posady, 
przepadłaby emerytura, ot korzyści z niepodległości!.. 
Nie pytamy, czy kogokolwiek świeżo zanominowany 
profesor przekonał, ale zwracamy się do niego z prośbą 
o odpowiedź: czy sam tych odezw za głupie nie uważa?

P. Niewiarowski po dawnemu pisuje wesołe fe- 
ljetony, p. Rottkirch (co za strata) nie zasila dzien­
nika swemi romansami.

W  Berlinie pp. Adlung i Mittelstadt, prokurato­
rzy królewscy, dziwny na krew polską okazują apetyt. 
Kto od początku nie badał przebiegu procesu, nie 
pojmie, jak  bezczelność daleko dojść może. Na jednem  
z posiedzeń p. Adlung wyznał głośno, że wszelka n a­
paść na Moskwę, jest tem samem napaścią na Prusy 
i Austrję, albowiem trzy te mocarstwa, dopełniły roz­
bioru Polski i jednym  powodowane interesem, ściśle 
są z sobą związane.

W  zakończeniu dzisiejszego listu, pozwólcie od­
począć na doniesieniu, które każdego dobrego Polaka 
pocieszy. Pierwszy zeszyt „ B r a t e r s t w a "  pisma po­
święconego ludowi, od dwóch tygodni w świat poszedł. 
Pismo to redagowane sumiennie, z talentem i z wielką 
znajomością potrzeb ludu, przez ludzi, co życiem 
swojem dali dowód miłości i nadstawiali piersi w obro­
nie włościan, posiada wszelkie warunki bytu i wpływ 
znakomity zapewnia. W  pobieżnem sprawozdaniu 
niepodobna nam przejść kolejno i ocenić wszystkich 
prac pomieszczonych w książeczce; ogół ich zadowolni 
każdego dobrze myślącego i znającego kraj człowieka. 
Życząc pismu powodzenia, na które zasługuje, i które 
zarazem będzie dowodem pracy około ludu i podnie­
sienia go, chcielibyśmy zażegnać smutne przepowie­
dnie z wielu doświadczeń wynikłe. Beż to pism 
u nas upadło?., ileż szkody przez to sami sobie zgo­
towaliśmy? Grzeszymy, grzeszymy często obojętno­
ścią i niepodjęciem drobnych a pożytecznych usiło­
wań. Książka ani gazeta kraju  nie zbaw i!... wołamy 
często, ale książka i gazeta zapozna jednych z tym, 
co krajowi braknie i co się go tyczy, innych niewie- 
dzących, jak  lud nasz, oświeci! Z jakąż radością od­
wołałbym ostatnie uwagi — z jakąż pociechą przyjęli­
byśmy nie słowne lecz czynne zaprzeczenie przykre­
mu wyznaniu! J . J.



46) Przeciw  właścicielowi dóbr i radcy  ziem stwa ' 
W alerjanow i Hulewiczowi, wnosi prokuratorja:

,,o karę la t 10 więzienia w cuchtliauzie i tyleż
dozoru policyjnego.
Przeryw am y chwilowo ciąg procesu, aby  zazna­

jom ić czytelników szczegółowo ze spraw ą D ra  Nie- 
golewskiego.

P rokura to r M ittelstadt staje w obronie przeko­
nanego o fałszerstwo papierów, prowokowania spisków 
i inne nadużycia p. Barensprunga prezesa poznań- 
skiój policji, następnie zaś wnosi: aby D ra  Niegolew­
skiego, jak o  członka kom itetu poznańskiego:

„d la zdrady stanu , skazać na śm ierć, uznać
go niezdolnym dyspozycji nad m ajątkiem  i n a ­
łożyć nań koszta procesowe."
Obrońca rzecznik Elven:

„O brona nie spodziewała się. źe wniosek prokuratorji i dzisiaj 
zacznie od rzekom ych antecendeucji p. Niegolewskiego we wzglą- 
dzie znanych jego stosunków do p. B aerensprunga: Obrona mo­
gła to przypuścić, umotywowawszy sama tak  często, i ,  ja k  pro­
k u ra to rja  mówi, z niesłychaną obszernością wniosek o pozwole­
nie do poprowadzenia dowodu celem Oskarżenia p B aerensprunga 
i policji poznańskiej Jeżeli je j tego nie dozwolono, jeżeli de­
cyzje wysokiego sądu , poparte dedukcjam i p rokurato rji, odmó­
wiły obronie tego środka odwodowego, natenczas nie należało 
się także spodziew ać, iż tego stanowiska obrony nadużyje pro­
kuratorja. by w panegiryku dla p. B. rzucać podejrzenia na osobę 
obwałowanego. K iedy zaś p rokurato rja  sądziła, że w ten  sposób 
zużytkować winna stanowisko swoje, i obrona także nie może 
nie wrócić do tego punktu  P rokura to rja  znajduje się m aterjal- 
nie w położeniu, źe w ielką wagę przypisywać musi do wiarogo­
dności zeznań policyjnych, gdyż uwaga widym acyjna, k tó rą  
p Niegolewski miał opatrzyć w swój podpis, je s t  jedynym  pomo­
stem. by go postawić jak o  członka rzekomego kom itetu poznań­
skiego, w którym  uczestniczenie ma za sobą pociągać karę  śmierci. 
D la tego wiarogodność policji poznańskiej takiej je s t  wagi dla 
prokuratorji, i dla te g o . samego dochodzenie tej w iarogodności 
tak  waźnem dla obrony, i to powód, czemu sta rać  się winniśmy 
okazać w należytem  świetle stosunki policji poznańskiej, k tóre 
dla p. Niegolewskiego tworzą oś jego .obrony. Możemy dostawić 
dowód, źe czynność policji poznańskie j. abym się łagodnie wy­
raził, niczem mniej nie była ja k  praw ą, ‘że postępowanie jej 
w ia ta ch  1S68, 69 i 6'» było takiem , źe jem u nie odpowiada już 
eufemistyczny sposób wyrażenia się o nieregularnościach. Tw ier­
dziliśmy.” źe policja poznańska dopuściła się tego. iż utworzyła 
spisek 'Majewskiego, i że w tym celu wymyśliła kom itet rewolu­
cyjny. który nigdy nie istniał, co do wszystkich podanych osób; 
źe Majewskiego wtrącono do nędzy, że mu dano adresy, że sfał­
szowano nazw iska, że go następnie wyśmiano i wyszydzono, źe 
go w końcu uwięziono i zarazem  p. W łościborskiego Nie są i 
to fakta. których” pewność wszelkie przypuszczenia czyni moźli- 
wemi; czyż można przypisać jeszcze choćby^ cień wiarogodności. 
doniesieniem  tejże policji w spraw ie, w której chodzi o śmierć 
luli życie? W ykazać to chcieliśmy dawniej, i nie naszą winą, 
jeśliśm y dowodu tego przeprowadzić nie mogli. Spełniony prze­
cież jest, dowód ten, bo leży w a k ta c h , o czem , panie prokura­
torze naczelny, wiesz tak  dobrze ja k  i my. i wiesz tak że , że 
tw ierdzenia nasze nie były frazesam i, lecz że podstaw ą ich jes t 
gorzka prawda.

Pan p rokurato r naczelny powiedział na.pierw szćm  miejscu, 
źe p. Niegolewski był członkiem tak  zwanego kom itetu cen tra l­
nego w Poznaniu Z czegóż ma wynikać egzystencja tego komi­
tetu? Ja k  się zdaje, z dwóch pism , odnoszących się do lir. Dzia­
łyńskiego, i z pisma tyczącego się osobiście p. Niegolewskiego, 
z uwagi widymacyjnćj N ajpierw  tedy uderza, że te trzy dowody 
opierają się na pism ach, które wszystkie razem  przez znawców 
me uznane zostały za pochodzące od ty c h . którzy je  napisać 
m ieli, a, to przecież je s t fa k t, k tórem u nader w ielką przypisy­
wać należy wagę. Nie chcę twierdzić, źe tu sfałszowano nazwiska, 
ale ja k  dziwną tu  niekiedy gra przypadek rolę. Dziwną w każ­
dym razie tu je s t okoliczność, źe skład kom itetu, którego egzy­
stencja ma być dowiedzioną, że więc skład  osób tego tak  nazwa­
nego kom itetu Działyńskiego, nie przez samego lir. Działyńskiego 
je s t  napisanym. Sam p. Baerensprung znajdował to być tak  na- 
turałnem , źe zrazu przypuszczał, iż hr. Działyfiski rzeczywiście 
sam pismo to wygotował; a zdumienie jego było wielkiem, gdy 
się  okazało inaczej. Główny dowód naprzeciw p Niegolewskiemu 
ina tedy przez to być przeprowadzonym, że kopja dekretu Rządu 
Narodowego z 9 kw ietnia 1-63 r. legalizowaną została uwierzytel­
nieniem  W ladys’awa Niegolewskiego. Twierdzi to oskarżenie; 
obrona zaś przyznać tylko może. ż" bibljotekarz R ustejko wygo­
tował kopję, dodając wszakże zaraz, że R ustejko równocześnie 
oświadczył, iż widymacja ręk ą  Niegolewskiego nie miała miejsca.
I znawcy wyrazili swe wątpliwości, aby podpis pochodził od Nie­
golewskiego. (Mówca wykazuje to obszerniej). Zdaje się teraz, 
źe przy spraw ie, ja k  obecna, uprawnione wątpliwości powinny 
być szczególniejszej wagi, źe najm niejsza naw et wątpliwość 
w spraw ie, gdzie chodzi o śmierć lub życie, spowodować powinna 
prokuratorje  do wyznania: podobnego oskarżenia dłużej utrzy­
mywać nie możemy. Brawo cywilne uznaje jedynie dowody ścisłe, 
prawm krym inalne nie jest do tego obowiązane form alnie, lecz 
m aterjalnie i racjonalnie je s t  do tego obowiązane. Pytam  się 
teraz, czyż nie ważną, decydującą dla zdania, że się Niegolewski 
nie podpisał, je s t  okoliczność, że podpis ten  składa się tylko 
z czterech liter, k iedy Niegolewski na wszystkich pismach, które 
przedłożono, cale swe nazwisko wypisał. P rokurato rja  sądzi, źe 
brak  świadectwa znawców zastąpić może świadectwo urzędnika 
policyjnego J iittn e ra . by natychm iast wszelkiemu powątpiewaniu 
koniec położyć. Oświadczamy, że podobne wyznanie przyjmujemy 
z najwyższem niedowierzaniem. Oskarżenie, przyznało, źe stosunki 
między p. Niegolewskim i Barensprungiem  były bardzo naprężone, 
i źe doprowadziły nawet do wyzwania na pojedynek; dobrze tedy, 
chciałbym wspomnieć jed n ą  jeszcze okoliczność, rzucającą świa­
tło na  czynność p. B arensprunga. W spom nę o poufałej korespon­
dencji między nim a radcą  policyjnym Nieclerstadterem. W je ­
dnym z tych listów, w którym  N iederstadterow i daje instrukcje, 
wyrywają mu się w uczuciu upokarzającern względem p. Niego­
lewskiego te słowa:

„Spodziewam się jed n ak , że chwila zemsty nadejdzie!!"
Są to ipsissim a verba p. B arensprunga i są też w istocie cha­

rakterystyczne.
Sądzę dla tego panowie, źe nie uwierzycie, aby przypuszcze­

nie p rokuratorji było usprawiedliwionem, że uwagę widymacyjną 
pisał obżałowany Niegolewski. Naczelna prokuratorja  bierze na­
stępnie, aby dla p Niegolewskiego windykować stanowisko w ko­
m itecie centralnym , pod uwagę rozporządzenie kom itetu cen tral­
nego. które nagle w ciągu śledztwa ukazało się z jak ie jś strony. 
Uderzającem  jes t, że rozporządzenie to. mające kompromitować 
obżalowanego, nie znachodzi się w spisie skryptów i t. d., k tóry 
■wygotowano dnia 28 kw ietnia r. z.

Je s t  to fakt, dodaje obrońca, dotyczący specjalnie osobistości. 
Tyle bowiem zdaje się być pew ną, źe gdyby p. B arensprung dnia 
28 kwietnia był posiadał ów dokum ent, i ńuedział, iz pochodzi 
od p. Niegolewskiego, bezwątpienia byłby go na  samem czele 
skryptów  inkryminowanych pomieścił.

D la czego o tym skrypcie ani słówkiem nie wspomniano, 
trudno pojąć.

Ze stanow iska obrony, m uszę n a tu ra ln ie , panowie, iść dalej, 
m uszę przyjąć, przynajmniej warunkowo i dla wypełnienia po­
winności mojej, źe stosunki p Niegolewskiego do kom itetu  po­
znańskiego przyjąć można za udowodnione. Ale wtedy sądzę 
także, że z okoliczności tej, iż w imieniu mego k ljen ta  stanowczo 
przeczę takim  stosunkom , nie m ożna wyprowadzić w niosku, iż 
gdyby jed n ak  przypuszczano egzystencję tego k o m ite tu , kom itet 
ten  takie  posiadał znaczenie i tak  był niebezpiecznym, ja k  twierdzi

oskarżenie, W yłuszczyłem ju ż  przed kilku dniami rekwizyta 
spisku zdradzieckiego, lecz czyliź z faktycznych rekwizytów do­
wiedziono w tern wszystkiem , coście o egzystencji kom itetu sły­
szeli, choćby cośkolw iek, coby choć na najdalszych manowcach 
pokazywało, źe kom itet ten  był zaprzątnięty wykonaniem zdrady 
stanu.

Czyż istnieje jak i dokum ent tego kom itetu, którym  się ukon­
stytuował lub cel swój wypowiedział? Kom itet i różne” osoby 
sądzone być mogą tylko wedle czynów, ponieważ brak  właściwej 
podstawy (umowy, postanowień, protokułu).

_ Sądzę, że mogę znowu wypowiedzieć zdanie, iż nie ma na j­
mniejszej podstawy do podejrzywania kom itetu o spiskowanie. 
Oskarżenie znajduje się tu  na stanowisku presum peji, którćj 
b rakuje wszelkićj podstawy. Dalsze zaś wątpliwości narzucają 
się co do sposobu, w jak i przedstaw ia się stosunek obżalowanego 
Niegolewskiego do kom itetu. Całe nazwisko jego nie znachodzi 
się  w pugilaresie, a znachodzące się cztery zgłoski nigdy nie 
usprawiedliwią wniosku co do obżalowanego."

Obrońca wyłuszcza następnie m omenta oskarżające m niej­
szej wagi, i wykazuje, źe notatki znalezione u Działyńskiego nie 
były niczćm innćm ja k  p ro jek tem , którego wykonania nie do­
wiedziono. — Mówca powiada dalej; „Z  pugilaresu tego i z św ist­
ków papierowych nie można wyprowadzać najm niejszego wmiosku 
względem obżalowanego Niegolewskiego; in terpretacja, jak ić j się 
chwyciło oskarżenie, je s t  niebezpieczną, bardzo niebezpieczną, 
jeżeli rezultatem  jej ostatecznym  je s t  rusztowanie."

Obrońca następnie przechodząc do stosunku obźałowanego 
z Taczanowskim , zaprzecza autentyczności przypisywanych osta­
tniem u skryptów, a  mianowicie wykazuje niedostateczność zeznań 
landra ta  Gregorowiusza, który dawniej mylił się często co do 
pism a pam Taczanowskićj i je j męża. W  końcu dodaje „oskar­
żenie, ze Niegolewski znajdował się pomiędzy walczącymi w Kró­
lestwie Polakiem; je s t  prawdą. Jeżeli przyjąć wolno, że sama 
walka przeciw Rosji zawierać w sobie powinna spełnioną zdradę 
stanu przeciw Prusom , wtedy Niegolewski je s t  winnym, jeżeli 
zaś tego przyjąć nie można, natenczas Niegolewski nie tylko nie 
je s t  winnym, lecz współdziałanie jego  w Królestwie Boiskiem 
powinno owszem służyć za dowód odwodowy tego. co mu za­
rzucają. W iedział on. jak i je s t stosunek jego do policji poznań­
skiej. i dla^tego mógł przewidywać, źe z góry obserwować go 
będzie należycie, aby nie brał udziału w przedsięwzięciach w k ra ­
ju . Udał się do Królestwa Polskiego, aby dokumentować współ­
czucie swe dla braci, które wszystkich parło do czynu. W szyscy 
obźalowani wolnymi są od winy zbrodni stanu względem Prus. 
P  Niegolewski był prócz tego urzędnikiem  pruskim , a wspomnie­
nie tego stanowiska jako  też wykształcenia niemieckiego; .nigdy 
go nie opuszczało. Nie przestał on nigdy być wiernym króla 
pruskiego poddanym."

Między prokuratorją  a  obrońcą wszczyna się następnie długi 
jeszcze spór co do rozm aitych okoliczności, dotyczących obża- 
łowanego. W kwestji zasadniczej nadm ienia jeszcze prokurator: 
nie ma wprawdzie środka dowodowego co do kom itetu poznań­
skiego, któryby jasno i wyraźnie zdradzieckie jego istnienie wy­
kazywał. ale są dowody, źe cale uzbrojenie skierowane było 
przeciw Prusom.

Na to odpowiada E lven: „W  istocie praw dą je s t ,  że nie 
istnieje nic na  czemby oprzeć m ożna sąd o komitecie. Praw dą 
je s t  da le j, źe związek, nazwany kom itetem , policyjnie nie jes t 
dozwolonym, że może wreszcie sam o tern w iedział, iż rządowi 
pruskiem u je s t  nie miłym, lecz aby z tego można utworzyć zbro­
dnię stanu wyinterpretowaną, tego obrona nigdy nie przyzna."

(Dalszy ciąg nastąpi).
— Podług „W ileńskiego W iestn ika" podajem y 

niektóre szczegóły tyczące się obecnego stanu tak 
zwanej „narodow ej" oświaty n a  Litwie, czyli w pół­
nocno-zachodnim k ra ju , podług jeografji "murawje- 
wskiej. W gim nazjum  mińskiem, uczących się znaj­
duje się 307; z t 'j liczby 166 katolików, (więc większa 
połowa,) p raw osław nych-94 , w yznania ew angelickie­
go 9, starozakonnych 27, w yznania mahometańskie-
go 11.

W  gim nazjum  w Mozyrzu uczniów 158; z tej 
liczby 76 prawosławnych, 63 katolików , 19 staroza­
konnych.

Nauczyciele i przewodnicy młodzieży prawie wszy­
scy prawosławni, z wyjątkiem  k ilku  niemców, bez 
k tórych rząd carski obejść się nie może, i nauczy­
cieli religji katolickiój, bez których także obejść się 
nie w ypada! Za to w ykład religji dla katolików od­
byw a się po moskiewsku, co daje sposobność „W i­
leńskiem u W iestnikow i" do uwagi, że teraz gim na­
zjum m ińskie, ma charak ter zupełnie moskiewski, 
jakkolw iek dane liczebne wyżej przytoczone, a w y­
jęte żywcem z jego stronn ic , nie chcą się z tern 
zgodzić

Co się tyczy stanu nauk  i moralności w tych 
dwóch gim nazjach, o tem mówić nie mam y prawa, 
tern bardziej że i sam „W ileńskij W iestn ik" jakoś
0 tem nie mówi i omija... jak o  o rzeczy podrzędnej.

W praw dzie korespondent „W iestn ika" z Mozy- 
rza, n iejak i p. Kulżyński, powiada, że teraźniejsi „na­
rodow i," prawosławni przew odnicy młodzieży wielce 
się biedzą, z napraw ianiem  i prostowaniem błędów 
swych poprzedników (wydalonych!) szczególniej pod 
względem m atem atyki i literatu ry  (m oskiewskiej) tak, 
że na p rzykład  nauczyciel m atem atyki w wyższych 
klasach spotykał jednostki nie znające się na dziele­
niu, a nauczyciel literatury  uczniów k lasy  IV . i V. 
musi uczyć jeszcze czytać i pisać po m oskiewsku. 
W inę tego jak się spodziewać należy, nowi prze­
wodnicy młodzieży sk ładają  na swych poprzedników, 
a także na wpływ polsko-katolickiej propagandy, bę­
dącej w dzisiejszein dziennikarstw ie moskiewskiem 
pewnego rodzaju „bete-noire." Ale za to uczniowie 
prawosławni wyuczyli się dziś śpiewać cerkiew ne pie­
śni, chodzą co święto do cerkw i i tam  pieją, noszą 
świece, podają kadzidło, czego wprzód nie bywało 
między nimi, a czego dziś zabroniono, jak o  demon­
stracji politycznych uczniom innych wyznań, m iano­
wicie katolikom  skazanym  na słuchanie mszy cichej,
1 to przez tolerancję tylko. Ale za to, za staraniem  
mozyrskiego cerkiewnego bractw a św-. Cyrylla z Tu- 
rowa, (zmałpowanego na wzór bractw  katolick  ch i uni­
ckich) niektórzy uczniowie gim nazjum  mozyrskiego, 
ma się rozumieć prawosławni, par exellence popowi- 
cze, mogą znaleźć roczne utrzym anie od 35—40 rs. 
(233 złp. 10 gr. do 266 zip. 20 gr.), co ja k  na Mo- 
zyrz w obecnych czasach je s t taniem , w sposób b a r­
dzo podejrzany.

Za to w gm achu szkolnym  i w m ieszkaniach 
uczniów, nie słychać naw et dźw ięku polskiej mowy 
i owszem wszędzie są ikony, przed ikonam i lampki, 

( a na ścianach m apy ojczyzny moskiewskiej... Oto 
1 co w tym  względzie mówi „W ileńskij W ieetuik:"

Codziennym językiem  Wszystkich uczni, (nie mó­
wiąc już  o uczniach prawosławnych, k tórzy  uznawszy 
S’ebie za Rosjan (!) jedni z pierwszych przestali mó­
wić o b c ą  m ową), stał się dziś tak  ‘w samym zakła­
dzie, jak  i zewnątrz, w gm achu gim nazjalnym  jak  
i w pryw atnych kw aterach, wyłącznie języ k  rosy j­
ski, na Wprowadzenie którego w tak  ogólne użycie, 
ze strony władzy gim nazjalnej, oprócz stałego „mo­
ralnego w pływ u," nie zaszła potrzeba innych żadnych 
środków."

Nie ma potrzeby rozbierać i spraw dzać, (coby 
łatwo zresztą przyszło) tych słów,., niech nam  wolno 
będzie tymczasem uważać je , jak o  obrót mowy, pra- 
w no-retoryczny, użyty w celu uprzedzenia spodzie­
wanego zarzutu, co cło owych znanych środków.

Co się tyczy środków i owego „wpływu m oral­
nego," na  zakończenie dodać musimy wiadomość, źe 
wice-car W ieszatiel Litwy, na wspomożenie gospody­
niom utrzym ującym  na  m ieszkaniu niezamożnych ucz­
niów „praw osław nych" w W ilnie, przeznaczył 800 rs. 
z pieniędzy zagrabionych pod nazw ą urzędową kon­
fiskat i k a r za udział w „buncie," oddając tę  sumę 
pod rozporządzenie władzy gim nazjalnej, dó właściwe­
go użytku, czy gospodyń i uczniów, czy też władzy 
gim nazjalnój, o tem wiedzieć będzie tylko Bóg i w ła­
dza gim nazjalna.

Kończym y, w tym  przedmiocie, pomówimy je sz ­
cze później, a danych dostarczą nam  obficie moskie­
w skie dzienniki.

— Jeszcze słówko tyczące się m oskalenia na gwałt 
po ukazu, ta k  zwanego w języku  piśm iennictw a mu- 
rawjewskiego „zachodniego k ra ju "  czy „zachodniej 
R osji," ja k  się podoba niektórym  publicystom, ze 
szkoły nierządu społecznego, K atkow a i spółki, m ia­
nować L itw ę; uprzedzam y że-słowa nasze są w yłą­
cznie oparte na zasadzie, niepodległej k ry tyce i cen­
zurze faktów dostarczonych nam przez m oskiewskie 
„kazionne dzienniki," mianowicie przez „W ileńskij 
W iestnik ."

—  D zień (10) 22 września, w miasteczku Siennie 
w mohylewskiej 'gubernji, był dniem dwóch „kazion- 
nych" uroczystych obchodów, mianowicie założenia 
nowej cerkw i, pod wezwaniem św. M ikołaja cudo­
tw órcy w miejsce zgorzałej w r. 1861 i otwarcia 
dwuklasowej szkoły, w duchu narodowo-mongolskim. 
„W ileńskij W iestnik" wspominając o uczestnictwie 
w tym  obchodzie 16 duchownych prawosławnych, 
umyślnie sproszonych w tym  celu, pod przewodni­
ctwem arcybiskupa mohylewskiego Euzebjusza, dość 
naiwnie (a dla nas wymownie) się p rzy zn a je , źe 
zgromadzenie narodu  było nieliczne, składające się 
głównie z m ieszkańców m iasta Sienna, w któreiu 
większość ludności jest katolicką ja k  sam przyznaje. 
Zauw ażano zupełną praw ie przy tym  obchodzie nieo­
becność włościan... to dziwna!... bo przecież dzien­
niki m oskiewskie wszelakiego m unduru, nieodwołal­
nie zawojowały piórem na rzecz najw ierniej poddań- 
szego caryzm u lud m ohylewskiej i sąsiednich lite ­
wskich gubernji, jak o  z czapką do kolan kłaniający 
się o łaskę, by go z pod wpływów polsko-katolickiej 
propagandy oddano pod opiekę stanowych i ich po­
mocników, z konieczną przedstaw icielką caryzmu... na. 
bajką. Po poświęceniu cerkwi, odbył się obrzęd po­
kropienia wodą nowego zakładu naukowego... po czem, 
na  zakropienie trudów  obrzędowych p. W ołodkiewicz, 
czynownik zarządu „akcyzno-pitejnego," coby się po 
polsku dało w ytłum aczyć: „bióro carsko-urzędowego 
pijaństw a," zaprosił do siebie arcybiskupa Euzebjusza 
z duchowieństwem i znaczniejszem i figuram i na obiad, 
obrzęd wielkiej wagi dla duchowieństwa carsko- 
prawosławnego, a k tó ry  to obrzęd ono duchow ień­
stwo nie lubi inaczej pojm ow ać, ja k  pod dwoma po­
staciami: chleba i wina. . rozum iejąc pod tem i słowa­
mi wszystko so się da zjeść i wypić, dia utrzym ania 
w należytej odpowiedniej godności duchownej powagi 
ciała i podniesienia ducha.

Co się tyczy zakładu naukow ego, „W ileńskij 
W iestn ik" podaje następne dane: 1 syn szlachcica, 
6 dzieci oficerskich, 3 popowiczów, 1 1 mieszczan, 
5 dzieci sołdackich; razem  26 uczniów, Ze dzieci 
włościańskich tu  b rak  zupełnie, „W ileńskij W iestnik"' 
usprawiedliw ia brakiem  czasu, z powodu zajęć go­
spodarskich, p rzy  czem przytacza, źe z 26 w dzień 
otw arcia szkoły, 6 nie przyszło, ponieważ rodzice po­
trzebow ali ich pomocy, przy w ykopyw aniu kartofli.

W praw dzie „W ileńskij W iestn ik" ju ż  „po ukazu" 
je s t wolnym od k ry ty k i, pozwolimy sobie jednak 
małą uwagę uczynic, że brak  dzieci włościańskich 
w tym narodowym naukow ym  zakładzie w Siennach, 
zbyt pokrew ny ma zw iązek z nieobecnością ich oj­
ców podczas obrzędu założenia nowej cerkwi; zakoń­
czymy przytoczeniem  ludowego przysłowia, w yraża­
jącego wymowne poznanie się na „barw ionych li­
sach," k tóre mówi: „na  seło duryty ."

— „W ileńskij W iestn ik" w dziale urzędow ym  za­
mieszczający stale wiadomości o grabieżach dokona­
nych na Litwie, w dziale nieurzędowym , sam ju ż  na 
własną rękę (nam aszczoną łapowem z konfiskat na 
rzecz kazny) dopuszcza się na rzecz caryzm u konfi­
skat, praw d i dowodów dziejowych, z właściwą sobie 
logiką i sumiennem zaprzaniem  się praw dy dowodząc, 
że słowo „grab ież" podług słow nika świata cyw ili­
zowanego, znaczące przyswojenie cudzej własności, 
w słowniku carskim  tłum aczyć się powinno, zajęciem 
praw nem  i lojalnem, na zasadzie: „co twoje, to moje 
a co mego, to tobie nic do tego". T ak  naprzyk ład  
w nrze 127 z d. (■')) 17 listopada „W il. W iest." za­
mieszcza ustęp w yjęty z „W itebskich  gub. wiedomosti" 
rozwodzący się szeroko o starożytnej świątyni chrze- 
ścjańskiej (d z ii prawosławnej) istniejącej w W itebsku 
jeszcze od czasów Olgierda pod w ezw aniem : „jedno- 
wiernój cerkw i św. Zw iastow ania," k tóra  od 16lik  r.
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będąc unicką, w r. 1859 przechrzczoną została na ] 
p r a w o s ł a w i e ,  z powodu że m ałżonka w. ks. Ol­
gierda, była w yznania wschodnio-katolickiego.

Ciężka to spraw a wyzywać na rozpraw y tak ie  
pismo, co ja k  „W ił. W iestn ik" zostaje pod wpływem 
niewolniczej opieki nahaj ki w ieszatelskiej i szelestu 
bum ażek, na który  ta k  są drażliwe długie uszy sług 
carskich; zresztą wcale n ieprak tyczną i do niczego nie 
prow adzącą je s t rzeczą rozpraw iać z policejskim  ezy- 
now nikiem  o prawie i filozofji, lub z pijanym  popem
0 moralności i religji.

Pozwolim y jed n ak  sobie m ałą uwagę uczynić, 
mianowicie, że prawosławie pojęte jako urzędowe w y­
znanie, którego arcykapłan chodzi w złotych szlifach
1 ciemnozielonej wojskowej r y z i e ,  a którego za re- 
ligję narodow ą na żaden sposób uważać nie podobna, 
zważywszy na  mnogość sekt jakiclt liczbę w ykłady 
praw ne na uniw ersytetach rosyjskich podają do czter­
dziestu, datuje swe ezynowne istnienie od czasów 
cara  P iotra zwanego wielkim (z powodu wzrostu). 
On to, ogoliwszy brody moskiewskie, przykroiw szy 
kaftany  na  sposób europejski (niemiecki), p rzykroił 
także na swój ład ówczesne wyznanie religijne i staw- 
szy się mocą ukazu  tw órcą sekty, nakazał swym 
w iernopoddanym  służkom, wyznaw ać ją  pod u tra tą  
łaski carskiej.

C ar P io tr, czemu zrpew ne ,,W il. W iestn ik" 
choćby z powołaniem się na U strjałow a nie zaprze­
czy, w dobre 100 la t później panował, od pamiętnej 
unji religijnej m iędzy dwoma narodam i podającem i 
sobie bratn ie dłonie, będącej dopełnieniem unji poli­
tycznej, zresztą biskupi w yznania wschodmo-kalo- 
lickiego, sami pierwszy k rok  w tym  względzie do 
Rzymu uczynili... (w tym  razie odwołujemy Się do 
historji rosyjskiej dla klas wyższych, skarykaturow a- 
nej przez p. Ustrjałowa).

Było to ich dobrą i nieprzym uszoną wolą. a że 
ta  wola odpowiadała potrzebom i uczuciom czasu i na­
rodu, dowodem najlepszym może być to, że mimo 
apostołowania prawosławia za pomocą knuta  i werbo­
w ania do carskiej w iary za pomocą rubli srebrnych 
owa jednow ierna cerkiew  w W itebsku, pod wezwa­
niem św. Zwiastowania, za czasów polskich używ a­
ją c a  względów i opieki, dziś obrócona na cerkiew pa- 
ratjalną, liczy zaledwo 801) p ara tjan  płci obojej p ra  
wosławnych tak  w W itebsku, ja k  i na prowincji 
w dwóch sąsiednich powiatach witebskim i surażskim, 
i w edług w łasnych słów korespondenta do „ Wil. W iest." 
nie zbyt byw a uczęszczaną przez pobożnych.

— „W ileńskij W iestn ik" w nrze 128, umiesz­
cza nowe rozporządzenie rządu moskiewskiego: „o ze- 
środkowaniu w jednym  departam encie ministerjum fi­
nansów, spraw tyczących się h a n d lu /1

Rozporządzenie to postanawia, (podług dosłownego 
tłum aczenia,): 1. Zdać do departem entu m anufaktury 
i handlu wewnętrznego, z departam entu handlu ze­
w nętrznego spraw y w ydziału zew nętrznych handlo­
w ych stosunków, z wyłączeniem  tej części onego, 
k tó ra  się odnosi właściwie do zarządu kom ór celnych 
i kw arantanny; jak o  też spraw tyczących się giełdo­
w ych ustaw  i nadzoru nad towarami, a także zdać 
z osobnej kancelarji „po części'' kredytow ej, spraw y 
tyczące się projektów  dróg żelaznych.

2. Zm ienić nazwę departam entu zewnętrznego 
handlu  na  nazwę departam entu celnych opłat (tamo- 
źcnnych zborów), a departam entu  m anufaktur i han­
dlu wewnętrznego, na  nazwę departam entu handlu 
i m anufaktur.

Przytaczam y ten ustęp na próbkę logiki czyno- 
wnej odznaczającej się brakiem  treści w rzeczach 
naw et najm niejszej wagi, obok całej prawdziwie chiń­
skiej drobiazgowości form, foremek, wyjątków, uwag 
i niezbędnych kruczków.

— Pod pozorem za długi, zagrabiono na  rzecz 
kazny  następne m ajątk i: w gubernji mohylewskiej, 
powiecie orszońskim : 1) Stwoły, K rukow icza; 2) Ka­
m ionki i Podbereże, U ugerna ; w pow. sienneńskim: 
ii) B atu ry  i Ostrów, Ju ljan a  Roszkowskiego; 4) K u­
łaki, Stanisław a P erro ; w powiecie klim ow ieckim : 5) 
Jarem ów ka i Buda, Ja n a  Arcim owicza; w gubernji 
grodzieńskiej, powiecie wolkowyskim : 6) Sokolniki, 
Stanisław a P ruszyńsk iego ; w gubernji m ińskiej po­
wiecie rzeczycldm : 7) T eino , spadkobierczyń hr. Ju- 
dyckiego: Żofji Łaszcz i Ida lji Naruszewiczowej; 
w powiecie klimowickim: 8) Kowalówka, A leksandra 
Krajewskiego; w powiecie siennieńskim: 9) Sokolanka, 
L udw ika Głordziałkowskiego, dawniej M arji R u tko­
wskiej.

—  Jak o  fak t w swoim rodzaju, zapisujem y po­
dług Moskiewskich dzienników sposób odbyw ania w y­
borów w Rosji. W Petersburgu towarzystwo kupie­
ckie miało w ybrać dwóch m eklerów giełdowych; gło­
sowanie miało być sekretne, za pomocą gałek i od­
było się w oryginalny dość sposób. Miejscem wyborów 
był pokój z dwoma drzwiami; przez jedne  wpuszcza­
no po kolei wyborców, a drugiem i wychodzili. Przy 
wejściu stali kandydaci na  m iejsca meklerów, k ła­
niający  się nisko wyborcom. W pokoju owym na 
stole, stało 21 skrzynek, stosownie do liczby kandy­
datów, przy k tórych stało k ilku  instruktorów , obja­
śniających wyborcom, gdzie położyć m ają gałkę wy­
bierającą, a gdzie nie wybierającą. W  końcu zabra­
kło : ałek dla wyborców, których do 400 się zebrało, 
d la zastąpienia braku, posłano po oi’zechy, a tym cza­
sem nim je  przyniesiono, poradzono sobie, rozdając 
m iędzy wyborców kaw ałki papieru  zam iast gałek. 
W reszcie przyniesiono orzechy. Pew ien kupiec chciał 
całą garść orzechów wsypać do wybierającego miejsca 
sk rzynk i swego przyjaciela kandydata  na m eklera, 
lecz go dostrzeżono. Po spraw dzeniu i obliczeniu ga­

łek, kaw ałków  papieru  i orzechów, okazało się, że 
żuden z kandydatów  nie otrzym ał przepisanćj liczby 
głosów, mianowicie dwóch trzecich. W ybory  powtó­
rzono, lecz i tym  razem  tylko jeden  z kandydatów , 
otrzym ał przepisaną liczbę głosów.

Drobna, to w prawdzie okoliczność, dowodzi je ­
dnakże ja k  niewola i despotyzm, tłum i w ludziach 
zmysł życia publicznego, co jedyn ie  w wolnym na­
rodzie rozwinąć się może.

— („Gaz. N aró d /')  J a k  donoszą „P ilsner N ach." 
aresztowano dnia 10 z. m. na dworcu kolei w Do- 
mażlieach (Tausa'i 5 Polaków, którzy tam pragskim  
pociągiem przybyli, chcąc się dostać za granicę do 
Bawarji. Aresztowani byli dawniej internow ani w Mo­
raw ie, zkąd zbiegli. Policja wyśledziła ich w Pradze 
i miała -snąć dobre inform acje co do celu ich podró- 
ży, gdyż doniosła telegram em  do Doma^Iic, którym  
pociągiem tam  przybędą.

■— P. W ladysłuw Bentkow ski, poseł wielkopolski 
na sejm w Berlinie, odsiedziawszy tu  k arę  jednego 
roku w ięzienia, za udział w powstaniu K rólestwa 
Polskiego, odesłany wczoraj został za granicę. Podo­
bno do Saksonji. („C zas/')

Różne Wiadomości.
— Zastępca jenerała  glówno-dowodzącego, Fm por. Schwartz 

de Meiller. postanowieniem z dnia “4 listopada zakazał na  Ga­
licje i Kraków pismo wydane w Bendlikonie pod Ziirich w dru­
karn i „Ojczyzny" w r. 1864 p t. „R ozbitk i," fantazja, przez Ale­
ksandra Ogończyka,"

— „C zas" w Nr. 173 zam ieszcza w odcinku, napisane wy- 
mownem piórem W incentego Pola, wspomnienie o niedawno zm ar­
łym ś. p. Tadeuszu B ielińskim , podpułkowniku wojsk polskich 
z r. 1831. Ś. p. Tadeusz Bieliński urodził się 1794 r. na Podolu, 
nauki pobierał w K rzem ien ieck im  liceum , poczem wstąpił do 
wojska polskiego pod ks. Konstantym, do baterji artylerji konnej 
gwardji. N astępnie dostał się do szkoły podchorążych, z której 
wyszedł jako  podporucznik do korpusu inżynierów, i w tym sto­
pniu uczestniczył przy budowie kanału Augustowskiego, zkąd 
m inister wojny, jenerał H auke, wziął go do sztabu na ad ju tanta, 
na  której to posadzie zostawał la t 10 Razem z innemi oficerami, 
polskiemi, zmuszony był uczestniczyć w wojnie tureckiej w 1828 
i 1829 r., po ukończeniu której otrzym ał dwa krzyże i awansowany 
o dwa stopnie wyżej W  wojnie narodowej w 1831 r  służył jako  
kom endant głównćj kw atery korpusu inżyniezów, a  potem jako  
oficer sztabowy w korpusie jenerała  Różyckiego. Po skończonej 
wojnie, Bieliński udał się z Janem  Lelewelem do Szwajcarji. gdzie 
oceniono ich zdolności, i powierzono im urząd kantonowych inży­
nierów. Później Bieliński został naczelnym inżynierem  berneń­
skim, otrzym ał honorowe obywatelstwo kantonu, i kierował osu-

[ szeniem biot berneńskich. Ju ż  w Szwajcarji ożenił się z Ju lją  
Kieszkowską z Sanockiego. Gdy mu się syn urodził, starsi kan ­
tonu trzym ali do chrztu, i ofiarowali na chrzestny podarek miecz, 
z napisem  z czasów Telia, Po śmierci teścia swego, który  go 
uczynił opiekunem swych dzieci, udał się do Galicji, gdzie się 
do śmierci już  bawił, a gdzie nie umiano tak  ja k  w Szwajcarji 
poznać się na jego zdolnościach, dopiero na nie długi czas przed 
śmiercią zamianowano go szefem Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń od ognia we Lwowie. Podajem y te szczegóły podług a r­
tykułu W incentego Pola, kończąc własnemi s’owami autora o Bie­
lińskim . „Bieliński m iał to przekonanie, że tylko pracą i po sto­
pniach powoli idąc, godziwą je s t  rzeczą służyć krajow i."

„Dziennik Poznański" w Nr. 241 z 20 października 1864 r., 
umieszcza następne dane tyczące się Towarzystw dla wspierania 
urzędników gospodarczych w Poznańskićin i Szlązku Pruskim , 
z uwagą, że towarzystwo w Poznańskiem  pod wieloma względami 
niekorzystniej stało od towarzystwa w Szlązku. W  Szlązku w r. z. 
było członków 1834, w bież. zaś liczba wzrosła do 2 2 4 5 /miano­
wicie członków patronów 31. członków honorowych 461, zwyczaj­
nych 1 15, nadzwyczajnych 38. W  Poznańskiem według ostatn ie­
go sprawozdania było członków 696. W  Szlązku w r  z. wpłynęło 
do kasy głównej towarzystwa ze składek od członków 10,929 tal., 
doliczając procent od kapitału  wynoszący 95 5 tal., będącego już 
własnością towarzystwa, razem  1 ,984 tal.; w Poznańskiem  w r. z. 
wpłynęło 1722 tal. M ajątek towarzystwa szlązkiego doszedł do 
4o,000 talar., towarzystwa poznańskiego wynosi 4570 ta l. Prezes 
zarządu towarzystwa szlązkiego, wyrobił u naczelnika pocztowe­
go w B erlinie, iż wysłużeni członkowie towarzystwa wedle zda- 
tności swej będą uwzględniani przy Obsadzaniu miejsc ekspedjen- 
tów pocztowych, czego dla członków towarzystwa poznańskiego 
nie m ożna się spodziewać W  r  1863 w towarzystwie szlązkiem 
295 członków żądających um ieszczenia, za pośrednictwem za­
rządu umieszczono 169; w towarzystwie poznańskiem  z 64 zgłasza­
jących się umieszczono 13.

Przegl qd poi i l y cz n y.
Sejm niemiecki dziewięciu głosami przeciw sześciu 

przychylił się do żądania P rus i A ustrji, żeby wojsko 
saskie i hanowerskie stanowiące korpus egzekucyjny 
związkowy w Księstwach, zostały usunięte. iSaksonja, 
Baw arja, W irteihberg, D arm stadt i małe państwa skła­
dające 12tą i Litą kurję, głosowały przeciw tem u żą­
daniu, Luxem burg zupełnie wstrzymał się od głoso­
wania, Zwycięztwo dyplom atyczne p. Bism arck je s t 
kompletne. D zienniki m inisterjalne berlińskie chcia­
łyby teraz uniewinnić gabinet pruski z zarzutu, że 
pogróżkami wyw arł nacisk na państw a drugorzędne 
i zapewniają, że od dnia podpisania pokoju z D anją, 
rząd pruski postanowił oddać kwestję egzekucji pod 
decyzję sejmu niemieckiego. D zienniki te darują, że 
je zapytam y, czy nie było daleko prostszein przedsta­
wić bezpośrednio sprawę tę sejmowi, zam iast wzywać 
groźnie rządy, k tóre otrzym ały m andat egzekucji, aby 
złożyły ten m andat otrzym any od sejmu i od którego 
sejm  tylko miał praw o je-uw olnić.

Zdaje się zresztą, że zgoda k tóra  nie bez tru ­
dności została osiągniętą m iędzy A ustrją  i Prusam i, 
nie ograniczy się na propozycji przedstawionej sej­
mowi niemieckiemu i przyjętej przezeń. D w a wielkie 
m ocarstwa musiały zapewnie porozumieć się i co do 
następstw  tego ak tu  i rzeczywiście dowiadujem y się', 
że gabinety wiedeński i berliński zawiadomiły już 
sejm frankfurcki, że dotychczasowi ich kom isarze 
w Księstwach, pp. Zeydlitz i R evertern  obejm ują ster 
adm inistracyjny Księstw.

T eraz Prusy  i A ustrja  muszą porozumieć się wzglę­
dem uregulow ania kw estji następstw a tronu i rozpo­
częcia negocjacji z pretendentam i. Sejmowi niemie­
ckiemu, ja k  to przewidywaliśm y, pozostawionem bę- 
dzie’ ty lko  przyjęcie i zatw ierdzenie w yboru ogłoszo­
nego przez P ru sy  i Austrję.

W  liście z B erlina, czytam y w tym  przedmiocie:
P. B ism arck g ra ł grubą p a rtję  i w ygrał ją . Za­

chodzi teraz pytanie, czy on nie kupił przychylenia się 
A ustrji do oddalenia wojsk związkowych, przez ustęp­
stwo uczynione gabinetowi w iedeńskiem u w głównćj 
części kwestji, to je s t w przedmiocie sposobu uregu­
low ania spraw y sukcesji tronu. W  innych kółkach 
politycznych i dyplom atycznych nie chcą tem u wie­
rzyć i utrzym ują, że p.’ B ism arck nie przyjął na sie­
bie żadnego zobowiązania względem Austrji, na korzyść 
jedynego rzeczywistego pretendenta księcia" F ry d e ­
ry k a  A ugustenburg.

P. B ism arck pozostał w zupełnej swobodzie albo 
prow adzenie dalej p rojektów  prostej anneksji Księstw 
do Prus, albo uznania księcia F ry d ery k a , ścieśniając 
jego m onarszą władzę nierozwiązalnem i układam i m ię­
dzy Prusam i i nowym m onarchą. Są to rezultaty  "ści­
słej i nieugiętej polityki p. Bism arck, b rak u  eriergji 
ze strony sejmu niemieckiepo, a nakoniec niezdecy­
dow anej i dwuznacznej polityki wiedeńskiej.

W  Księstwach reorganizacja tymczasowego rządu 
stanie się w krótce naglącą potrzebą, bo teraźniejsza 
adm inistracja je s t w zupełnetn rozprzężeniu. Radcy 
rządowi w H olsztynie napróżno usiłowali oprzeć się 
przeniesieniu pieniędzy pochodzących z pożyczki do­
chodów w kasach krajowych, do kasy  związkowej) 
z przeznaczeniem -na pokrycie kosztów egzekucji. Nie- 
chcąc wziąć udziału w postępowaniu k tóre uważali za 
łupieztwo, podali się do dymisji. Ale kom isarze związ­
kowi nie zważali na to i na swpję odpowiedzialność 
fundusze te w sumie 2,400,000 florenów, kazali za­
brać do F ran k fu rtu . F a k t ten będzie zapewnie przed­
miotem rozpraw  w sejmie i nie uprości ostatniego po­
rozum ienia się między wielkiemi mocarstwami i pań­
stwami drugorzędnem i.

Piszą z K ieł 4 grudnia. K ról duński odbywa 
podróż po Ju tlandji. Pomimo zakazu ogłoszonego 
przez komisarzy cywilnych w Szlezwigu, przeszło 
15,000 osób udało się do Koldyngi, aby powitać króla 
i głośno upomnieć się o swoją narodowość jako D uń­
czycy.

Program  p. Mensdorf, bo tak  nazwał on swoje 
oświadczenie na posiedzeniu Reichsratu z d. 3 b. m., 
streszczając je w trzech w yrazach: spokojność, poje­
dnanie i energja, nie wydaje się ani nam, ani naw et 
prasie w iedeńskiej dość jasnym , a tern mniej zado­
walającym. Dwie tak  palące w tej chwili kw estje, 
zatargi niem ieckie i spraw a włoska, dotykane przez 
wszystkich mówców Izby, nie zostały prawie poruszone 
przez pana m in istra  i żadne jego słowo nie rzuciło 
wyraźniejszego prom yka światła, k tóreby pozwoliło 
wnioskować cokolwiek o zam iarach gabinetu. W e­
dług tego co p. M ensdorfi-Pouilly powiedział, poli­
ty k a  jego może być albo dalszym ciągiem dotychcza­
sowego systemu, albo inauguracją nowego. W ybitn ie 
w skazyw ał on korzyści przym ierza z Prusam i, ale p rzy ­
zna! także że A ustrja  ma obowiązek rozwiązania k w e ­
stji Księstw nadelbiańskich w duchu interesów i uczuć 
narodu niemieckiego. Co do W łoch, to to co o nich 
powiedział nie zapowiada zam iaru przedstaw ienia lub 
przyjęcia jak ichkolw iek  propozycji zbliżenia się. Ani 
jed en  głos w Izbie nie podniósł się na poparcie po­
lityki przeciw której silnie protestowali najlepsi mówcy 
zgrom adzenia. Jeanem  słowem pierwsze w ystąpienie 
p. M ensdorf jako m inistra spraw zagranicznych, spra­
wiło takie ty lko wrażenie, że odsunięcie p. lłechberg  
nie zmieniło w niczem daw nych tradycji politycznych 
gabinetu wiedeńskiego.

W iedeńska „Coresp. G enerale" donosi, że pioru­
nujący kapiszon pękł rzucony na powóz cesarza F ra n ­
ciszka Józefa, pow racającego z Schónbrunn w dniu 
1 grudnia. N acisk z jak im  ten dziennik m inisterjalny 
zapewnia, że n ik t nie został zraniony, każe domyślać 
się, że to musiało być coś ważniejszego niż kapiszon.

Już  od dwóch albo trzech tygodni dzienniki sta­
nów północnych, napom ykały o propozycjach pokoju 
k tóre m ają być przedstaw ione rządow i stanów połu­
dniowych. ze strony prezydenta Lincoln. K orespon­
dencje z Nowego Jo rku  20 listopada, przedstaw iają 
tę jak o  już zdecydowaną i będącą na dredze wy­
konania. P. L incoln miał posłać do Richmond depu- 
tację z w arunkam i, pod jak iem i rząd stanów półno­
cnych byłby gotów zawrzeć pokój: Zupełna am nestja, 
uznanie długu zw iązku południowego, zniesienie nie­
wolnictwa stopniowe w ciągu lat trzydziestu pięciu, 
środkm i ja k ie  stany południowe same w ybiorą, oto 
propozycje przedstawione przez prezydenta, a ja k o  
w arunek s i n e  q u a  n o n  przyw rócenie całości związ­
ku  Stanów Zjednoczonych.

G dyby te propozycje nie zostały dobrze przyjęte- 
mi w Richmond, będą one przedstawione każdem u 
z osobna stanowi południowemu, i te, które na  nie 
przystaną, będą wezwane, aby przysłały do kongresu 
w W ashingtonie takąż samą liczbę senatorów i repre­
zentantów , ja k ą  , przysyłały przed rozdzieleniem się 
związku.

Senat włoski jeszcze nie skończył rozpraw  nad 
prawem  o przeniesieniu stolicy do F lorencji, ale roz­
praw y te  nie przedstaw iają ju ż  żadnego interesu.

W  Bendlikonie pod Zurieliem  
p r z e z  e m i g r a n t ó w  p o l s k i c h

założona; została

P apierosów ,
j  zam ówienia przyjm uje f r a n c o .  D la dogodności m ieszkańców 
j Zurichu, skład  tychże papierosów je s t  w Czytelni polskiej M arkt- 

gasse, Nr. 447, gdzie i obstalunki przyjm ują się.

W  drukarn i „ t ) j c z y z iiy “ w Bendlikonie (pod Z urichem ).—R ed ak to r odpowiedzialny, II. W a g n e r .
/


